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skoczył czemprędzej z taksówki. R oztrącając przechodniów biegł 
do tram w aju .

—  M uszę złapać „O siem nastkę"! —  przebiegło mu przez myśl, 
Czekając na przystanku, w yskak iw ał co chw ila na jezam ę i w ypa­
tryw a ł num ery czerw ieniejących w  oddali wozów. N ad jeżdża ły  
bardzo powoli. Gdy ukazała s>ę „O siem nastka", w ybiegł je j daleko 
naprzeciw . Jechał wreszcie. N a  tram w ajow ym  zegarze dochodziła  
dw unasta, brakow ało  tylko dw ie minuty. W szystkie zegary  na 
mieście w skazyw ały  m niejw ięcej to samo.

—  Do przodu przechodzić, do p rzodu ! —  naw oływ ał konduktor
Paw e ł przechodził nosłusznie, posuw ając  się jednocześnie

z ciżbą pasażerów  W idząc, te  w  przejściu  utworzył się niebez­
pieczny zator, począł przeciskać się gw ałtow n ie  bokiem, w  pod­
świadom ej nadziei, że przyśpieszy to jego  jazdę.

M ia ł w ygląd  człowieka, który czuje się Dardzo niepewnie, toteż 
Konduktor wyróżn ił go spośród pasażerów pytaniem :

—  Pan m a bilet?
P aw e ł odruchowo rięgną ł do kieszeni. W ydoby ł sw oje m ie­

dziaki i zliczył je wszystkie —  by ły  tam trzy yięciogroszówki, jed ­
na dw ugroszów ka i grosz —  razem  osiemnaście. B rakow ało  dwocti 
groezy do ceny b ile tu ! Konduktor czekał z w yciągn iętą  dłonią. 
Tymczasem tram w aj zgrzytał na nakręoie, w jeżdżał w  ulicę M , —  
było do celu jeszcze trzy przystanki.

Przeszukiw ał kolejno wszystkie kieszenie. Okazały się puste, 
były tam różne papierki, znalazł naw et jakiś b ilet w izytow y z na­
pisem „W ito ld  Kozicki", ale dwóch groszy nie było.

W idząc  te beznadziejne poszukiwania, konduktor począł w yda­
wać bilety innym  pasażerom , nie oddalając się jednak zbytnio od 
Paw ła . Po  chwili spytał zniecierpliw ionym  tonem :

—  M a  pan  pieniądze na bilet, ozy nie?
—  Zdaje  się., że nie, mam tylko osiem naście groszy —  w y jąka ł 

zm ieszany Paw eł.
—  To za mało, musi pan w ysiąść  na tym przystanku
Resztę przestrzeni odbył piechotą G dy  wchodził do bram y, 

oznaczonej cy frą  53, bvło ju ż  grubo po dw unastej. Skaczac no 
schodach, które znał na pamięć, P aw e ł z ra ia z ł się w reszcie przed  
drzw iam i pani U rszu li. B y ł tęgo zgrzany i dyszał ciężko N acisną ł 
dzwonek i czekał. D ługo  nikt nie otw ierał, grty zadzwonił pow tór­
nie, usłyszał za drzw iam i ciężkie czyjeś kroki-. Zgrzytnął łańcuch  
i w  uchylonych drzw iach  ukazała się szczurzą tw arz  Załkina.

—  Pan de kogo? —  spytał.
—  Czy m ogę się w idzieć z pan ią  Dziubielow ą? —  w j krztusił 

P aw e ł poprzez zadyszkę. Zalk in  p rzyg ląda ł mu się spod zmrużo­
nych powiek, co robiło  w rażenie, że razi go św iatło . M ia ł na sobie 
.pyjamę. N ie  dając -wprost odpowiedzi, zadał skolei pytanie.

—  Czy to pan Popielec?
—  Tak.

—  P an i D z iub :elowa, niestety przed chw ilą  w yszła —  odrzekł 
tenem, przez który p rzeb ija ło  się kłam stwo.

—  Pan i D ziubie low ą kazała mi przyjść o te j godzinie... —  pró­
bow ał tłum aczyć się P a w e ł w  nadziei, że jeszcze coś wskóra

W  odpowiedz 1 Załk in  w ysunął przez drzwi rękę, na której bły­
szczał zegarek, podsunął j ą  P aw ło w i przed same oczy.

N a  zegarku tym by ło  dwadzieścia po dw unastej (w idoczn ie  
Załk in m ia ł zw yczaj posuw an ia  zegarka naprzód ).

—  0  ile wiem... —  rzekł tonem, który zm roził P a w ła  do- reszty,—  
m iał pan  tu być o dw un a jte j, pani nie m ogła niestety czekać na 
pana dłużej ni2 kw adrans.

PawT* ł n ie m iał nic w ięcej do pow iedzenia poza jedynem  sło­
wem  —  przepraszam .

Pow iedzia ł to słowo, skłonił się w m ilezeniu i poazedi. Scho­
dząc po stopniach, usłyszał za sobą stłumiony, kębiecy śmiech. 
M oże mu się zresztą tylko zdawało.

D rogę  pow rotną odbył bardzo powoli. Idąc, nie słyszał nic do­
koła, toteż, gdy  znalazł się przed swem i drzw iam i, odnióał w raże - 
nie, i e  przyszedł tu bardzo prędko, sam nie w iedząc kiedy. Z w a lił  
się znów  na nieposłane łóżko, tym razem  w  palcie i kapeluszu.

N ie  chciał o  niczem myśleć, an i nad niczem się zastanaw iać —  
czuł tylko potrzebę leżenia bez ruchu. Leża ł w ięc w  ciszy, której 
mu nie m ąciło naw et tykanie zegara . O jak ie jś  godzinie, gdy  zda­
wało mu się, źe ju ż  nie zaśnie —  rozleg ł się dźw ięk najm niej spo­
dziew any —  dzwonek z wyłączonego telefonu.

.—  U m arli m ów ią —  m ruknął, b iorąc do ręki słuchawkę
—  H a llo !
U s ły sza ł niski, kobiecy alt- N ie  był to głos pani U rszu li.
—  Dzień dobry panu.
—  D z’eń dobry...
—  Oczywiście, chciałby  pan zaraz wiedzieć, kto m ów ił...
-—  Zapewne, skoro to nawet Dani przewidziała.
—  0 +óż oznajm iam , że jeżeli pan będzie zanadto ciekawy, to 

nigdy pan  się  nie dowie.
—  .Wątpię, czy uda mi się  stłum ić ciekawość, ale... czy pani 

je rt aby dobrze połączona, może to zw ykła pomyłka ?
—  N iech  się  pan nie obaw m , wiem  doskonale z kim mówię, 

z panem  Paw łem  Popielcem , poznaję pana po głosie.
—  W  takim  razie  nie rozumiem, d laczego ja  m e m ogę poznać  

pani po głosie, je s t  w p raw dzie  m iły, a le  zupełnie mi obcy.
—  N o  w idzi pan, a  jednak  prow adziliśm y z sobą k itdyś czeste 

rozm owy.
. —  U s iłu ję  sobie napróżno przypom nieć, niestety...
' —  W idocznie ma pan kiepska pam ięć.

—  Trudno, przyznaję, może w ięc zechce mi pani u łatw ić zada­
nie i pow ie nazwisko.

—  Zaczyna sie pan niecierpliw ić...
—  Z gad ła  pani, obaw iam  się r.awet, ze się szybko zmęczę ..
—  T o  co pan  teraz powiedział/ nie było uprzejm e.
—  W  tym wypadku mogę sobie pozwolić na m ałą  n ieuprzej- 

mość, dzwoni pani do mnie ni stąd ni zowąd, nie chce powiedzieć  
sw ego nazw iska, an ; poco dzwoni, słowem  baw i się pani w  typowe  
telefoniczne żarciki.

—  A  propos żarcików, zadam panu jedno pytanie.
—  Słucham
—  Czy pan opłacił rachunek za sw ój telefon 7
—  Jaki telefon?
—  Sw ój w iasny, ten, którego słuchawkę pan trzyma w  ręku, 

przecież jeszcze przed godziną był nieczynny, me przypom ina pan  
sob ie ’

P aw e ł nie spodziewał się takiego pytania, przez dłuższa chw ilę  
bezładnie szukał odpowiedzi. W yręczyła  go w  tem nieznajom a.

—  Czy i nadal uważa Dan moje telefoniczne żarciki za „typo­
w e"?  —  spytała i rezygnu jąc z dalszej rozmowy, odłożyła s łu ­
chawkę.

Ten dziwny d ja log  p rzyw rócił P aw ło w i rów now agę, zm uszając  
go do myślenia. Począł się zastanaw iać nad zagadkow ą istotą, któ­
ra zapłaciła za jego telefon, o czem pow iadom .ła go w  lekkiej 
aluzj M im o starannych przeszukiwań pamięci m e znajdyw ał 
wśród znajom ych osoby z je j gtosem. A  już  zupełnie zbiło go z tro­
pu tw ierdzenie, że prow adziła  z nim kiedyś częste rozmowy.

—  Jest to bądźcobądź jakaś opiekuńcza dusza —  orzekł w  kon­
kluzji. mimo to uczuł niesmak do sam ego siebie.

Przez sw oje finansow e n iedbalstw o nastręczył jak ie jś  damie 
okazję do spłatan ia mu fig la  Zap łac iła  za jego  telefon. Dotych­
czas nie miał zw yczaju korzystania z pomocy kobiet i żart ten po­
działał na jego  am bicję.

—  Staczam się coraz niżej —  pom yślał ze smutkiem —  gdy  
spraw y pó jdą daiej po tej lin ji, zostar.ą sutenerem...

ABC — NOWI N i CODZIEuNK

Pocieszał się jednak myślą, że z czasem tajemnicze dama zgłosi 
się do niego po zwrot sam orzutnie udzielonej pożyczki.

N araz ie  jednak temfon dzia ła ł i truanoby było z tego m e»ko- 
rzystać. Po chw ili nam ysłu P aw e ł postanowił zadzwonić do L u -  
Dystka i w prosić  się do niego na obiad. Z domu, w  którym mie 
szkał Lubystek, odpowiedziano, że p rz °d  chw ilą  wTSzedł. P aw e ł 
Zustawił d la niego zlecenie, aDy zadzwonił, gdy tylko wróci* B ę­
dzie czekał na jego  telefon. Gdy odw iesił słuchawkę, zauw ażył 
dopiero teraz, że ma na sobie palto. Z d ją ł je  z siebie czem pręazej 
i p rzebra ł się w  szlafrok .

Tym czasem  niefortunny dzień dobiegał końca. N iebo, na które 
P aw e ł m iał z okien rozleg ły  widok, oczyściło się z brudnych  
chm ur. Spoza kominów przeciw ległego domu, w ysunął si? w ąski 
spierp  księżyca i sączył b lade św iatło  do jego  pokoju. W  ciszy, 
którą m ącił jedynie zaokienny, daleki pom ruk ulicy, rozległy się 
trzy głośne puknięcia do drzWi, po krótkiej przerw ie  trzykrotne 
pukanifc powtórzyło się poczem nastała cisza.

P aw e ł znał ten sygnał, ustalił go sam w  swoim  czasie z b li­
skimi p rzy jad ó im i d la  wykluczenia m epożądanych w izyt komor­
ników, w ierzycieli, lun też w ysłańców  elektrowni, którzy pozosta­
w iali po sobie n ieprzeniknioną ciemność, * w  niej cza jący  się fk  
przed jak ąś  niechybną groźną niewiadom ą. Trzykrotne stukanie  
w pewnych odstępach, oznaczało w izytę duszy blisk iej, a w  każ­
dym raeie n ieszkodliwej.

D źw ign ą ł się z łóżka, zapalił św iatło  wpuścił tę duszę, która 

m ieściła się w  niskiej i w ątłe j postaci.
Znalazłszy  się w  pokoju, r 'ep ckaźn a  figu ra  m rużyła orzez 

chw .lę oczy, k ry jące się poza okularam  w  rogow ej opraw ie , po­
czem zd ję ła  kapelusz, obnażając  przedwczesną, m łodzieńczą ły­
sinę i uśm iechnęła cię blado, lecz przyjaźń .e. Z  ust przybysza  
wydobył się głos nikły, niew iele g łośn iejszy  od szeptu.

—  Jak się m asz Paw ełku , co się z tobą dz eje?
Od jednego rzutu oka P aw e ł poznał tę tw arz  zapom nianą. N ie  

m ógł to być zresztą nikt inny jak  M acie j Zebrzydowski, k lasow a  
o fia ra , nad którą w szyscy znęcali się w  szkole. W czesne zesta­
rzenie się, pogłębiło  w nim jeszcze bardzie 5 nieśm iałość i ten w y ­
raz  lękliwy, d la którego uchodził wszędzie za ciam ajdę. Pomimo 
przygn iatającego znużenia, jakie ' P aw e ł odczuwał, przybycie M a ­
cieja  uradow a ło  go  szczerze.

—  M aciuś, p rzy jac ie lu ' —  wym ów i! jak im ś niesweim  głosem  —  
jakże się cieszę, żeś się z jaw ił.

Zakrzątnął się koło kolegi, pom agając mu rozebrać się z palta, 
odw inąć cienką szyję z grubego szalika

—  No, siadaj p rzy jacie lu  i mów skąd się w ziąłeś?  —  ośm ielał 
go tonem, pod którym kry ła się jeszcze większa nieśm iałość.

M acie j usiad ł na podanern m a krześle, boczkiem, jakby  bo- 
jaż liw ie ,

*—  Js mieszkam dawno w W arszaw ie  —  począł m ówić, prze­
c iera jąc  okulary z w ilgoci — zachodziłem  do ciebie ju ż  nieraz, ale  
nigdy nie m ogłem się doatukać, dopiero nasz w spólny znajom y L u -  
bystek, pow iedział mi, że trzeba stukać trzy razy... a le  p awełku  
bój się Boga, jak  ty w yg lądasz !?  —  przerw ał, spoglądając  uw aż­
nie na tw arz  P a w ła  przez włożone okulary.

—  Cóż takiego? Czyżbym się bardzo zmienił —  zapytał Paw eł 
z niepokojem ,

—  N ie  zm ieniłeś się, ale ... masz taka cerę jakąś ziemistą, czyś 
ty przypadkiem  nie chory?

—  N ie , nic mi mie jest —  uspokoił go Paw eł, ale po chw ili 
w sta ł i podszedł do lustra . W y g lą d a ł istoł nie niepokojąco. T w arz  
m iała  barw ę szarą, p rz e b ra ła  sdoć  skóry żółtawym  odcieniem  
W ło sy  zlepione w  kosmyki, spadały  w  roeładzie na spocone czoio.

—  C horu ję  psychicznie —  ‘ rzekł do M acie ja , zdobyw ając się 
z trudem  na +on w eselny —  ale jeszcze nie zw arjow ałem  komplet­
nie, w ięc -się nie obaw ia j Opowiem  ci o tem kiedvindzie1, bc to 

dłuższa h istorja . T eraz  ty triów o sobie.
M acej odchrząknął nieśm iało i poruszył się na krześle w  za­

kłopotaniu. '
—  N o  cóż, u mnie w iele się zmieniło —  począł m ówić swojem  

cichem szem ianiem  —  szkoda, że nie mogłem w cześniej sie do cie­
bie dostukać, chciałem  cię prosić na m oje wesele Ożeniłem  sie.

—  Co m ówisz, z kim? .
—  Z  taką sobie m iłą, spokojną dziewczyną Z domu nazyw a się 

Lędźw ianów na. O jciec by ł kupcem, handlow ał fortepianam i ma 
jak ieś zaoszczędzone grosze M atka osierociła  ją  dawno. Skończy­
ła konserw atorjum , g ra  na fortepianie.

—  N o  to w inszu ję c? p rzy jacie lu  — w ykrzyknął P aw e ł w  sztucz- 
nem rozradow an iu  i uścisnął podaną mu rękę, bezw ładną i sztyw  
n a  niby proteza —  sądzę, że jesteś szczęśliwy —  doda?.

—-  M acie j uśm iechnął się blado —  szczęśliwy —  powtórzył bez­
dźw ięcznie —  spó jrz  na mnie, czyz tak powinien w yglądać  czło­
w iek szczęśliwy?

—  Zaw sze tak w yglądałeś, m e w ie le się zmieniłeś...
—  T o  p raw da, ale przyznasz, że nie prom ienieję ze szczęścia, 

rue m ówię t.u w  tej chw ili o mojem  m ałżeństwie, owszem, zgadza­
my si ęz żoną i szanujem y, ale czyż to jest wszystko, czyż tego  
oczekiwało się w ów czas od życia kiedyśm y się w kuw ali na szkol­
nej ław ie . A  zresztą, co tu gadać, straciłem  posadę...

—  Zredukow ali cię?
—  Tak .
—  To nieprzyjem ne...
—  O naw et bardzc, zw łaszcza przy m ojej zupełnej n iezarad ­

ności. —  M acie j w estchnął i zam ilkł. P a w e ł przechadzał się po 
pokoju. Przygnębiony  w suną ł dłonie w  rękawi- szlafroku i sku lił 
się  w  ram ionach, jak  człowiek zziębnięty. Zastanaw ia ł się nad  
czem 1 dfugo, coś rozw ażał, w g łę b ia  jąc aż do podstaw  istotę pro­
blem u. O dezw ał się w reszcie  głucho, m ów iąc jakgdyby  sam  
do s ieb ie :

1 —  Posada... czyż to konieczne?
M ac ie j spo jrza ł nan iego pytająco. W  tej chw ili zadźw ięczał 

dzwonek telefonu Zg ła sza ł się Lubystek.
—  Czekam na ciebie; za jd ź ! —  nam aw iał go P aw e ł —  mam  

bardzo m iłego gościa, znacie się  zresztą, r a r  Zebrzydowski, przy­
chodź koniecznie. Dow idzenia.

Odłożył słuchawkę i m ówił... dalej
—  Posada... m arzenie o posadzie... to c iągłe dążenie do w y s łu ­

g iw an ia  się  jak ie jś  wyższej jednostce czy nizszej zbiorowości...
—  C zy i to konieczne?
—  Znacz mrhe przecież Paw ełku  i w iesz. że sam prochu nie 

wym yślę...
—  Próbow a łeś?
—  C zego ’
—  Pytam się, czyś m yślał kiedy o sam ^dzielności, o tem żeby 

stworzyć coś nowego, jak iś  nowy warsztat, w  którym ty byłbyś  
m ajstrem , a  nie czeladnikiem ?

—  N ie , o tem nie myślałem ...
—  W iem , le  nie m yślałeś, nie potrzebujesz mi naw et tego mó­

wić, z ram  takich jak  ty, synalków.
Zatrzym ał się przed Maciejem  i wym achując nad nim ręka­

wam i szlafroka, m ów ił z wzrastającem  podnieceniem.
—  K iedyś jeszcze leżał w  kołysce, za rosyjskich czasów, ju ż  m a­

rzyłeś o posadzie, nie w yp iera j się, rodzice twoi w ysadzając  cię na 
nocniczek, w idzieli cię w  swoich m arzeniach siedzącego na dobrej 
posadzie. W ychow ałeś się, chodziłeś do szkoły i zdaw ałeś egzam i­
ny... z tą niezbitą pewnością, że otrzym asz wkońcu posadę... Po sa ­
dę! Pom yśl tylko co za ab su rd : kiedyś się  uczył h istorji, w i­
działeś w  sw o je j wyobraźni cw ału jących  na koniach trium fato-

rów , którzy zdobywali i dzielili połacie kuli ziem skiej wzdłuż  
i wszerz, jak  chc ie li; m iałeś w  rękach chem ję —  Boska moc prze­
tw arzana ir.aterji, ba, za jiza leś  naw et wr m etafizykę —  otchbłń, 
w  której się skończy nasze istn ien:e, albo rozpocznie na innej 
fali... I  prz,, znaj teraz pokrako, że obcując z tem wszystkiem , my­
śla łeś tylko o posadzie, no, czy nie tak było?

—  Tak Paw ełku , masz słuszność, aie powtarzam  ci, że jestem  
w  życiu niezaradny i nie nada ję  saę ani na wodza, ani na wyna­
lazcę, nie w iem  nawet, czy m ógłbym  zostać człowiekiem nieza­
leżnym...

—  W ięc  aż tak w  siebie zwątpiłeś?
—  N c, znasz mnie przecież...
—  Otóż posłuchaj teiaz. co ci powiem. Do  tego, żeby być nie­

zależnym, m e trzeoa żadnej nadzwyczajnej siły, w o ły  chodzą zwy­
kle w  zaprzęgu. T rzeba  zupełnie czego innego, odrobiny abm icj’, 
ciekawości życia i w ytrw ałości.

—  Cóż ty nazyw asz am m eją?
—  N iechęć do tego stanu, w  jak 'm  ty się obecnie , znalazłeś. 

Zredukowany —  to m iłe określenie N u d n ą  i n ieciekawą figu rę  
wyrzucono poza grono iudz; baidzie j nteresujęcych, poprostu  
sym patyczniejszych.

—  ł -ó j  d rogi Paw le , m ówisz mi rzeczy nieprzyjem ne... —  w trą  
cił M acie j tonem urazy.

—  Owszem  m ówię i bardzo się cieszę, że zaczynasz się w reszcie
urażać, może uda mi się obudzić w  tobie am bicję, „tórs będzie ci

ceraz b a r  (łzo potrzebna.
— • T aw  uważasz?.
—  Jestem tego pewien, skoro cię w y la li z posadyy, to m urisz  

radzić  sobie sam, chyba, że m arzysz o nowej posaazie, w  takim  
razie pardon, am bicja je s t  tu zbędna.

W ątp ię , czy uda mi się dostać nową posadę, snukałem, sta­
rałem  się i wszelkie nadzieje zawiodły...

• N o  w łaśn ie, a zatem- musisz1 zm ienić system i postępować  
tak, ja k  w ie lu  innych, uruchom ić sw o ją  in icjatyw ę i dzia łać na 
w łasn a  rękę.

7’-“ ale w idzisz Paw ełku, ja  dotychczas piastowałem  
urząd nie w ym agający  specja lnej inwencji, poprostu wpisyw ałem  
kolum ny cy fr  do księgi g łów nej.

Byłeś kółeczkiem w  m aszynie i dałeś się z łatw ością w y­
mień : na inne kółeczko, na przyszłość powinieneś się siln ie j za ­
zębiać.

*—  Jak to z ro b ić ’
—  M usisz m ieć w  interesie swój udział.

—  N iestety, m e mam żadnych danych potemu.
N o to m a n y  twój los przyjacielu , szczerze ci współczuję, 

bo przypuśćm y nawet, że po w ie lu  wysiłicach uda ci się  znowu  
otrzym ać funkcję automatu, w  tym wypadku jedynym  atutem nu* 1 
głąby być jakaśś nadzw yyczajna sprawność, w yda je  mi się jednak  
że je j nic porm dasz. No i co, p rzy jdą zmiany, nowi zwierzchnicy, 
z których każdy d a  bezpieczeństwa otacza się swoimi ludźm i
i... m ó w  cię w y le ją . N iedobrze jest z tobą M acieju , zastanów  się  
tylko.

—  Pewnie, że niedobrze, ale cóż robić?
—  Czy nie m asz żadnych Dieniędzy?
M acie j nie odrazu odpow iedział na to ny tanie, prze* chw ilę  

w ierc ił się niespokojnie na krześle, przecierał okularyy, spogląda, 
ją c  na nie pod św iatło , w reszcie rzekł cichym głosem

—  M óg łb ym  w y d o s ta ć  od teścia, a le  bardzo  n iew ie le ..
—  Ile?  —  spytał P aw e ł krótko.
—  No, jak ieś kilka tysięcy... ale m usiałby to być zupełnie pew ­

ny interes.
—  Jak się nazywa twój teść ’
—  K rzysztof Lędźw ian , to człek starej daty. .
Rosomy ( p rzerw ało  stukanie Lubystka. W puszczony do w nę­

trza. wszed-T khiąc siarczyście?' od progu.

Znoy u u ciebie, w in da  zepsuta, do d jab ła  z terna schodami, 
patrz, całe p lecy sobie u sm arow ałem !

K w itnące rum ieńce na policzkach w skazyw ały  na to, z* był po
paru  kieliszkach. Zresztą za latyw ało  od niego kminkiem

Cóż tu za straszny bałagan  — wykrzyknął, ro zg lląća jąc  aię
Z9 •durnieniem po mieszkaniu Paw ła , —  nie sp -zata  się tu
u ciebie?

-  Owszem, sprząta s ’ę dwa razy na tydzień, ale wróciłem  wcze- 
ra j zalany, z jakim ś facetem  który spał tu u mnie, poiem nogubił 
spinki i trzeba było wszystko odsuw ać —  tłumaczył się Pe,weł, -

—  Cóż to j;a facet?
N ie  w iem ,jakiś starszy jegom ość nie raczył mi się przed­

stawić... i
—  To m iłe zwyczaje.
—- Owszem , ale zdejm  palto A ntoś i p rzyw yitajcie 8ię panowie, 

znacie się przecież...
A cL  tak, znamy się z panem M aciejem , piliśm y razem, « * -  

bacz no; jak  się jtra sz liw ie  usm arowałem  —  lam entował Luby* cek, 
rozpościerając w rękach wyoielone palto.

—  Schody są zasadniczo dobre tylko po paru  kieliszkach rta ią  
się niewygodne.

A  po paru bute lkach  są j u ż  zu p c in h e  n iezdatne  dc- i •ytibu — 
w t r ą c i ł  sw ój d o w c ip  M acie j.

— No, ale za to ty ładn ie w yg lądasz —  śm iał się Uubystefc, 
spoglądając  - a  P aw ia  z ironicznym  zachwytem  —  u ied j zapra ­
szasz na sw oj pogrzeb ’

W k !i*a la t po uuazaniu się  twego nekrologu —  odciął się 
n et i zerknął ukradkiem w  lustro, które odbiło w iern ie  jego  

zm izerow aną twarz.
—  K iedyż to jad łeś  ostatni obiad?
—  N ie  baw  się w  sadyzm, powiedz lepiej czy m asz co w  M o- 

szen '?  —  zapytał P aw e ł ~zeczowo.
—  Jakbyś zgadł, man okrągłego  pięćdziesiątaka —  tu Luby - 

stek p rzybra ł uon w yyszukanie uprzejm y w ym aw ia jąc  słow a prze-
c.ągle i k rygu jąc  się błazeńsito.

Sądzę, że prezes mi nie odm ówi, gdy ośm ielę się prosić  go  
w raz  z panem  M acie jem  na skrom ną kolacyjkę do baru pod „K się ­
życom".

V opow iedziaw szy to zaoros zenie, skłonił sdę czołobitnie i s u l  
zgarbiony  z kapeluszem  w  ręku.

—  N a  n a jb łiż3Eem posiedzeniu rozważę pańską śm iałą p ropo ­
zycję od zekł Paw eł, patrząc na niego z.góry i naśladu jąc ton

jz .sa  om. Yi praw dzie prowadzę kurac ję odtłuszczającą i w it  • 
śn !e  dziś rozoocząiero głodówkę . ale... kto w ie, może skorzystam  
z tego zaproszenia..

To rzekłszy, , detchnął z  ulgą, czując, że puste Laszki skręcała  
mu się z tęsknoty dc jad ła .

—  N o  to zrzucaj ten sz la frok  i  ub iera j się prędko —  zarządzi* 
uLubyste i —  pójdzie oan z nami —  zw rócił się dc M acie ja, k tón  
siedząc Cicho na boczku, uśm iecha1 się  przyjaźn ie,

—  Owszem , jeżeli n ie zrobię panom  różndcy.„
—  A le ż  kon.ecznie, pogadam y sobie p rzy  wódzi...
—  Porozm awiam y sobie o interesach —  w trąc ił Paw eł, wcho­

dząc za  zb te z desek przepierzenie, którem odgrodził syp ia ln ię  od 
reszty, tego dziwacznego m ieszkania.

—  W łaśn ie , erzeba się zaorać  wreszcie uo interesów    p rzy-
takiwa Lubystek —  m łodość ucieka, a fo r3v  jak  niema, ta< niema.

— Czy panu też ciągle brak forsy? —  zw rócił sie do M acie ja  
z pytaniem.

—  Ciągle... —  wyszeptał tamten ze smutkiem —  ale przecież  
pan jako Lubystek, ter. słynny „Galka i  Lubysytek ", n ie pow inien  
chyba narzek” : na b ra ł gotówki —  doaał po chwili- zastanow irn ia .
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